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GAZETA RADOMSKOWSKA
E ygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Cena prenumeraty: miesięcenie na kwartał lV . . 80 mk. 

Adres Redakcji i Adm inistracji: Radomsko, ul. Brzeźnicka 6. 
(dawniej ul. Kaliaka 25 .)

C H N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pisrwujia str.— za wt»r»* j«mno§isp»H<jw,y lub jago miejsce 100 rak 

d ru ja  — piąta 60 mk., następne 50 rak.,
Nakroiogi m. 60 za wlaraz. Drobna oKłoszenia po 10 marek za w jra i.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

W TEATRZE „ K I M A ” Z M i m  3 3RUDR1A R. E.
rozpoczynamy demonstrowanie wielkiego egiotycznego dramatu 
w 7-miu serjaeh 4‘2 częściach o nadzwyczajnej niewidzianej do­
tąd wystawie i genjalnych efektach reżyserskich z grosnym ame-

r v k  aii sk im a w ant u rn i k  i era

P.
T- 33

IIM VALENTI NEM

TAJEMNICZY DŹEMS
odtwarzający ekscentryczne przygody indyjskiego fakira

T agora Go pal o.

33

POSZCZEGÓLNE EPIZODY

1. P Ł O N Ą C E  M I A S T O  dn. 3, 4 i 5 grudnia b. r.

2. W PAZURACH NIEDŹWIEDZIA 6, 7 i 8 grudnia b. r.

Radomsko jest czwartern z rzędu miastem w Polsce, gdzie to naidroższe w i­
dowisko ukaż« się wśród wszystkich sensacji kinematograficznej. 

Powyższy obraz wyświetla kinematograf „ Co r s o "  w Warszawie przy nie-
bywałem powodzeniu kasowem.
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PIW O DROZDOW SKIE

p iw o  g r o d z is k ie  (poznańskie)

P 0 R T E R wyborny

posiada na składzie

j l  Skierski-RaDomsko.
B u fe t  s tac j i  ko le jow e j.%_______________ i— f -*

Nauczeni doświadcze­
niem.

O d b y l iś m y  już jedne w yb o ry  do 
S e jm u i pam ię tam y dobrze, jak to b y ­
ło . P rzy jeżdża l i  do nas różn i n ieznani 
ludz ie  i ob iecyw a l i  nam z ło te  góry, 
jeże li  na nich będz iem y glosować. Na 
w iecach n ieraz tak  się dz ia ło , jak na 
l icy tac j i :  jeden przez drug iego zapo­
w iada! w iększe dob rodz ie js tw a , a n a j ­
w ięcej ten ob iecyw a ł, k tó ry  budz i ł  na j­
m n ie j  zaufan ia . Ł apa l i  się ludzie na 
ładne  s łówka, jak te m uchy  na lep. 
C z łow iek  sum ienny nie m ia ! tó e d y  p o ­
s łuchu, gdyż nie obiecywu,, w .d k ic h  
rzeczy. M in ę ło  sporo czasu i każdy 
m óg ł się przekonać, k to  w tedy  m ia ł 
rację, czy ci, k tó rzy  sypali ob ie tn icam i 
na praw o i na lewo, czy też ci, k tó ­
rzy zapow iada l i  spoko jn ie , że będą 
pracować dla dobra  ludu w ed ług swej 
m ożnośc i.  Na d rug i raz już nie bę­
dz iem y tak ła tw o w ie rn i  i nie dam y się 
z łapać na obiecanki.

P rzy  piewszych w yborach  pano­
w a ło  przekonanie , że w se jm ie  c h ło ­
pów może sku teczn ie  b ron ić  ty lko  
ch łop, a ro b o tn ik ó w — ro b o tn ik  i t r u ­
dno by ło  w y t lóm aczyć  ludz iom , że 
pos łam i pow inn i  być przedewszystk iem 
ludzie m ądrzy  i w yksz ta łcen i.  Z w ie l ­
k im  trudem  p rzychodz i ło  w każdym 
okręgu w ybo rczym  um ieszczenie na 
liście, nawet na da lszym m ie jscu , lu ­
dzi nauki, znanych w kra ju  z dz ie ł 
znakom itych . Jak ie  tego sku tk i  —  w ie ­
m y dobrze. Nasi w yb rańcy  z początku 
s iedz ie ł i  p i ln ie  w se jm ie, w staw a li ,  
gdy tego zaszła potrzeba, ale po tem  
sprzyk rzy ło  im  się to p racow ite  p ró ż ­
now anie  i coraz częściej zag lądal i  do 
dom u, a wreszc ie  na w łasnych śm ie ­

ciach przeważnie  czas spędzali. Teraz 
m am y dośw iadczen ie , że trzeba w y ­
b ierać ludz i św ia t łych , bo w se jm ie 
jest praca trudna  i odpow iedz ia lna . Ile 
w Polsce jest na jrozm a itszych  spraw, 
ty lu  potrzeba w se jm ie  fachow ców . 
Przecież tam  nie ty lko  rozpa tru je  się 
sprawy ro lne, ale i p rzem ysłow e, han­
d lowe, naukowe, społecznei po l ityczne, 
p rawne i inne. Z ap łac i l iśm y  frycowe, 
ale za to m am y teraz pewne d ośw iad ­
czenie i już  w iem y, że na drug i raz 
trzeba w yb ie rać  nie ty lko  ch łopa i ro ­
bo tn ika , ale i fab rykan ta , i kupca, i 

j  obyw ate la , i rzem ieś ln ika , i d z in l jp ka  
społecznego, i p raw nika , i urzęanffia, i j 

księdza, i p ro fesora, i lekarza i p o l i ­
tyka.

Ma się rozum ieć , że to nie zna­
czy, aby z każdego okręgu m ie l i  w y ­
chodz ić  ci wszyscy, ale wszędzie m o ­
żna znaleźć jednos tk i  w yb itne , k tó re  
posiadają  odpow iedn ie  dane do pracy 
d la  poży tku  całej O jczyzny. G dyby  się 
zna laz ły  pow ia ty , w k tó rych  by łby  brak 
tak ich  kandydatów , to jeszcze nie zna ­
czy, aby posyłać do se jm u m ie jscow e | 
m ie rno ty ,  lecz w tedy  na leży  na l is tę i 
w ybo rczą  wciągnąć ludz i naw et z d a l -  [ 
szych m ie jscow ośc i,  ale ch lubn ie  zna- j  

nych w ca łym  kra ju . Im w ięce j z n a j­
dzie się w se jm ie  ludz i  z wyższem 
w yksz ta łcen iem , tern w iększy z niego 
będzie pożytek. N iem a  obaw y, że je- 
źl i  tam  pójdą  ludz ie  nauk i,  to  uc ie rp ią  
na tern in teresy ludu, bo przecież 
cz łow iek  m ądry  rozum ie , iż w p o m y ­
ślności najszerszych warstw  leży po ­
m yś lność  O jczyzny, a zresztą ci in te - 
legenci w przeważnej części z ludu po­
chodzą, w ięc  o jego prawach nie m o ­
gą zapomnieć.

Tak ie  dośw iadczenie , nie w spo­
m ina jąc  już o uczciwości posła, o d ­
n ieś liśm y z przeszłości, a na drug i 
raz zas tanow im y się, jak ie  n iebezp ie­
czeństwa grożą przy w yborach  w n ie ­
da lek ie j przyszłości.

R o m .

Po odbyciu służby wojskowej 
zamieszkał w Radomsku, Rynek 9,

Qrmed_ w acjaw Sienicki
specjalista 

AKUSZER i CHOROBY DZIECI.

Wiadomości z tygodnia.
Generał Żeligowski w yda ł ro z ­

porządzenie, uchy la jące poprzedn i t ra ­
k ta t o o rdynac j i  w ybo rcze j,  a po leca ją ­
ce T ym czasow e j ko m is j i  rządzącej o- 
pracow an ie  now ej o rd y n a c j i  do Sejm u 
w W i ln ie ,  jako  zgrpm adzen ia  p rzed ­
s taw ic ie l i  z iem i W i leńsk ie j  i d la dania 
w yrazu w o l i  ludnośc i,  p rzyczem  tery- 
to r ju m  w yborcze  o b e jm u je  pow ia ty : 
w ileńsk i,  oszm iańsk i,  t ro ck i ,  św ięc iań- 
ski, l id zk i  i b ras ławsk i.  Gen. Ż e l ig o w ­
sk i  opuszcza W i ln o ,  aby un iknąć za­
rzu tów , że w p ły w a ł  na w yn ik  w ybo rów . 
W'ładzę będzie sp raw ow a ł prezes T y m ­
czasowej kom is j i  rządzącej, M eysz to ­
w icz.

Koleje w Gdańsku s topn iow o  
p rze jm u je  Polska. D o tychczasow i u- 
rzędn icy  ko le jo w i  będą uważani za u- 
rzędn ików  po lsk ich , na razie do p ie r ­
wszego kw ie tn ia  1922 r. U rzędn ikom  
tym  będzie p rzys ług iw a ło  praw o do r. 
1922 pow ro tu  do N ie m ie c .  W dn iu  1 
grudn ia  kasy^kole jowe gdańskie zostały 
p rzy ję te  przez Polskę. P o łow a  taboru 
ko le jow ego  na te ry to r ju m  Gdańska 
przypada Polsce, druga zaś po łowa 
Radzie  portu .

Bolszewicy zaczynają w ype łn iać  
w a runk i  poko ju  ryskiego, bo o to  przed 
k i lku  dn ia th i  p rzyby ł  do  W arszawy 
p ie rwszy t ranspo rt  z łota i zosta ł z ło ­
żony w sk ładach Po lsk ie j  Kasy P oży­
czkow ej. T ra n s p o r t  ten składa się ze 
101 skrzynek, k tó re  bedą sprawdzone i 
po tem  p rzy ję te  przez skarb.

M a rk i  K riesa, wydane za okupac j i  
n iem ieck ie j,  m ia ły  m ieć wartość  marek 
n iem ieck ich , s tosownie  do wyraźnego 
zobow iązan ia  dawnego rządu n ie m ie c ­
kiego. Obecn ie  jednak zapadł w yrok  
trybuna łu  Rzeszy, że N iem cy  nie są 
obow iązane  do w ym iany  po kurs ie  no ­
m ina lnym , a jedyn ie  w ed ług  kursu g ie ł ­
dowego. Rząd n iem ieck i  jaw n ie  z łam ał 
tu zaciągnię te  zobow iązan ia .

Rada ministrów w kom p lec ie  u- 
dała się do Poznania, gdzie odby ła  p o ­
siedzenie na Zam ku, pragnąc w ten 
sposób p rzyczyn ić  się do ściś le jszego 
zespolen ia  dz ie ln ic . W  spraw ie k o lo n i ­
s tów  n iem ieck ich  pos tanow iono  iść w 
m yśl trak ta tu  wersa lsk iego, a osady po 
n ich  sprzedawać przedew szys tk iem  in ­
w a l id o m  w o je n n y m  i ree m ig ra n to m  z 
Zachodn ich  N iem iec  P rezyden t P o n i ­
kow sk i w yg łos i ł  p rog ram ow ą  m ow ę w
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ratuszu.
w Belgji od b y ły  się w yb o ry  do 

pa r lam en tu  i senatu. N a jw iększą  l iczbę 
pos łów  m a ją  ka to l icy ,  po tem  idą soc ja ­
l iśc i a w reszc ie  l ibe ra łow ie .

Rokowania polsko - niemieckie  
są w toku  i p odkom is je  kon fe renc j i  e- 
konom iczne j m a ją  rozpocząć swe p ra ­
ce na G. Ś ląsku dn. 9 grudn ia . P e ł­
nom o cn ik  P o lsk i  O lszew sk i p rezydo- 
wać będzie w K a tow icach .

We W łoszech odbyw a ją  się d e -  
m or is t ranc je  p rzec iw ko  F ranc j i ,  a to z 
pow odu rzekom ego zatargu pom iędzy 
B r ia n d em  a de legatem  w ło sk im  w W a ­
szyngton ie .

Na konferencji w W aszyngtonie  
kom is ja  Da lek iego  W schodo  pow zię ła  
rezo luc ję , że S tany  Z jednoczone , W ie l ­
ka B ry ta n ja ,  F ranc ja , W łochy , Japonja , 
B e lg ja ,  H o la n d ja  i P o r tu g a l ja  będą re ­
spektow ać suwerennść, n iezaw is łość, 
n ie tyka lność  te ry to r ja ln ą  i a d m in is t ra ­
cy jną C h in .

Odczyty ks. dr. Lutosławskiego  
w Paryżu cieszą się s łuszn ie  w ie l-  
k iem  za in te resow an iem  w  sferach ka to ­
l ic k ich  i ba rdzo  p rzy jaźn ie  usposabia ją 
e!o P o lsk i.

Czy już urogulowałem prenumera­
tę do końca roku ?

2 SEJMU.
Z by t  już  d ługo przeciągała się 

j  sprawa ustawy u rzędn icze j,  k tó rą  w re -  
I szcie uchw a lono  w ca łości, za w y ją t ­

k iem  jednego a rtyku łu , odesłanego do 
| k o m is j i  budżetow ej. Kwestja  adm in i-

sia ła także  wejść na porządek dz ien ­
ny, gdyż miasta w czasie w o jny  pono­
s i ły  ogrom ne c iężary i obecnie n ie k tó ­
re są bez wyjśc ia . W obec tego trzeba 
znaleźć ź ród ła  dochodu , k tó re m i mają 
być: 1) udz ia ł  w państw ow ym  poda t­
ku dochodow ym , 2 ) podatek od towa-

! s trac j i  na leży do na jpow ażn ie jszych za- j  rów  p rzyw ożonych  do m ias t oraz o-
gadnień w każdem państwie. Od ad­
m in is t ra c j i  za leży w danym  kra ju  po ­
szanowanie  prawa, is tn ien ie  ładu, po­
rządku i bezpieczeństwa. Najlepsze u- 
chw e ły  se jm ow e nie zdadzą się na nic, 
jeże li  n ie będą w prow adzane  w czyn 
przez adm in is t rac ję  państwową. Ażeby 
m ieć dobrą  adm in is t rac ję ,  trzeba m ieć 
dob rych  u rzędn ików , a państwo będzie 
ich w tedy  m ia ło ,  gdy ną urzędy będą 
pow o ływ a n i  ludzie z odpow iedn iem  
przygo tow an iem , gdy będą on i na leży­
cie wynagrodzen i i gdy ich s tanow i­
ska będą prawnie  jasno określone. T a ­
k ie  słuszne zasady g łos i ł  pose ł Godek, 
re fe ren t ustawy urzędn icze j.  U p łyn ie  
jeszcze dużo czasu zan im  ta sprawa 
zupe łn ie  się u regu lu je , gdyż nagle nie 
da się tu n ic  z rob ić . Jedną z naszych 
bo lączek jest nadm ia r  u rzędn ików , co 
się okazuje  z tego, iż w  tych  samych 
urzędach za granicą pracu je  da leko 
m n ie j osób, ale za to są tam u rzę d n i­
cy w y k w a l i f ik o w a n i  i dobrze  p ła tn i.

Sprawa f inansów  m ie jsk ich  m u ­

poda tkow an ie  b i le tó w  i bagażu pasa­
żerskiego, 3 )  opoda tkow an ie  ob ro tu  i 
doda tków  do państwowego zasadn i­
czego poda tku  p rzem ys łow ego, 4 ) po ­
datek -od n ie ru ch o m o śc i  i loka l i .  S p ra ­
wa f inansów  m ie jsk ich  zawsze była 
ważną, a obecnie  jes t także naglą, gdyż 
m in is te r  skarbu zapow iedz ia ł,  że od 
Nowego Roku skarb nie da m ias tom  
ani grosza, w ięc  miasta mogą się zna­
leźć w po łożen iu  ka tas tro fa lnem . Dziś 
ustawa musi m ieć na uwadze zupełn ie  
zm ien ione  przez w o jnę  warunk i.  Przed 
w o jn ą  np. Warszawa z w p ływ ó w  od 
w łasności n ie ruchom e j pok ryw a ła  65 
proc. swoich w yda tków , a obecnie  t y l ­
ko pó ł  proc, W obec tak ich  zm ian w 
źród łach dochodu  s łuszną jest rzeczą, 
że S e jm  za ją ł się sprawą f inansów 
m ie jsk ich .

Solidne przedsiębiorstwo nie ża­

łuje pieniędzy na ogłoszenia.

Klasztor Radomskomski.
K to  w e jdz ie  do kośc io ła  i k la ­

sz toru  0 0 .  F ranc iszkanów  w R a d o m ­
sku, m oże nawet nie przypuszcza, ile 
ta św ią tyn ia  i te zabudow an ia  w so ­
bie k ry ją  w ypadków . G dyby jednak 
m u ry  um ia ły  m ów ić , o p o w ie d z ia łyb y  
nam  o w ie lu  daw nych rzeczach, w y ­
l ic z y ły b y  ty le  w ieków , k tó re  pam ię ta ją : 
w skaza łyby  na na jważn ie jsze  zdarzen ia , 
k tó re  w id z ia ły ,  w sp om n ia łyby  o z ja ­
zdach „ brac i s z la c h ty " ,  k tó re  tu n ie ­
raz się odbyw a ły ,  lub o k lasz to rnych  
kap itu łach , na k tó re  z jeżdża li  się za­
ko n n icy  ze wszys tk ich  po lsk ich  k la ­
sz to rów , pow iedz ia łyby  i lu  to za ko n n i­
ków  w ysz ło  z jego m u ró w  i poszło 
na da lek i  wschód do pogańskich je ­
szcze w  ow ych  czasach na rodów . D o ­
w ie d z ie l ib yśm y  się o w ie lu  jeszcze i n ­
nych rzeczach, k tó re  teraz m i lc z e n ie  
pokryw a , bo  dawne k ro n ik i ,  zapiski 
pog inę ły  lub spa l i ły  się, a czasem nie 
dosyć o to  się troszczono .

Sześćset la t już up łynę ło , gdy 
F ranc iszkan ie  o s ie d l i l i  się w tych 
s tronach. H is to ry k  zakonny z X V I I  
w ieku , B ie rnack i,  w swem dz ie le „S p e ­
cu lu m  M in o ru m *  pisze.- „w  roku  1286 
na kap itu le  w  O ło m u ń c u  p rzy ję l i  B ra ­
cia nasi k lasz to r  w  m ieśc ie  k ró le w ­
sk im  B rz e ź n ic y " .

S m u tne  to by ły  czasy. Polska 
była podzie lona. W za jem ne  w a lk i  ks ią ­
żąt os łab i ły  o jczyznę naszą i nas ta ł 
okres bezs i lnośc i.  N ieszczęścia jedne 
za d rug iem i w a l i ły  na kra j.  Z  pó łnocy  
pogańscy Prusacy, a po tem  Krzyżacy 
c iągle n iepoko i l i  ludność, z pó łnocnego 
w schodu  napada li  często L i tw in i  i Ja- 
dźw ingow ie , szczególnie  zaś T a ta rzy  
zapuszczali swo je  zagony w głąb k ra ju  
i n iby  straszna szarańcza n iszczy li  
wszystko. Na d o m ia r  nieszczęść g łody  
czasem t ra p i ły  kra j,  a d ż u m y  i inne 
p rzyw leczone  ze w schodu  zaraź l iwe 
ch o ro b y  dz ies ią tkow a ły  ludność. Kraj 
się w y lu d n i ł  szczegó ln ie  z pow odu 
napadów ta ta rsk ich  i ks iążęta zaczęli

sprowadzać k o lo n is tów  z zachodu. 
P rzysz ło  do nas wówczas w ie lu  N ie m ­
ców, Ż y d ó w  i uzyskali dla s iebie p ra ­
w o  sam orządu.

W tych czasach K ośc ió ł  i zakony 
odegra ły  w ie lką  ro lę . N a jp ie rw  Kośc ió ł  
łączy ł  cały naród. Na różnych syno ­
dach z jeżdża ło  się duchow ieńs tw o  ze 
wszystk ich dz ie ln ic  i uchw a la ło  różne 
prawa, ustawy wspó lne dla całej P o l ­
ski. Da le j K ośc ió ł  w ie le  w p łyną ł  na to, 
że P o lsk i  nie zgerm an izow ano, bo 
u ch w a l i ł  na synodach różne przepisy, 
k tó re  nie pozw a la ły  w yp ie rać  języka 
po lsk iego z życia. Na synodach w Ł ę ­
czycy p rzy ję to  ustawę, w k tó re j  od 
k ie ro w n ik ó w  szkó ł para f ja lr .ych  żądano 
zna jom ośc i języka po lsk iego, cud zo ­
z iem com  zab ron iono  nadawać d o s to ­
jeńs tw  kośc ie lnych  i p robos tw . N ie ­
k tó re  zakony ro i ły  się od obcych, 
w ięc  zagrożono im  odebran iem  fu n ­
dac j i,  jeże li  n ie będą p rzy jm ow ać  do 

now ic ja tu  P o laków . F ranc iszkan ie  n a j­
prędzej się spo lon izow a l i .  P ie rws i
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S k ła d  piwa i wód o w o c o w y c h  

w RADOMSKU 
powierzymy solidnemu sprzedawcy.
Zgłoszenia listowne: Częstochowa ul. Ogrodowa N* 28. 

Spółka Akcyjna Browaru w Częstochowie, 

(dawniej K Szwede).

Zjazd fflojeifiizlti H a r o h e j  Organi­
zacji Kolie! w Kadzi.

W końcu  m. l i s to pada  odby ł  się 
z jazd N. O.  K. przy l icznym udziale  
de l ega tek  i gości  z różnych  s t ron.  Do 
p rez yd jum  ob rad  z j azdu za pr os zo n o  
międz y  innemi  pp.  S i a b l e w s k ą ,  U r b a ń ­
ską z R a d o m s k a  i S zp r i ng ero w ą  z Ga-  
jęcic P o  p rz e m ów ie n ia ch  p. C. Mi­
lewskiej  z P io t rkowa ,  p. A. Z d a n o w ­
skiej z Warszawy,  p, Z. Ronowic zowaj  
z S i e radza ,  p. W. Ładz iny  z Łodzi  
przyję to  n as tę p u j ąc ą  r ezolucję :

Wielkie Z g ro m a d z e n i e  Kobiet  
zw oła ne  z po w o d u  1 Z ja zd u  W ej e -

Franci szkan ie ,  którzy d o  nas  przyszli ,  
byli p r ze wa żn i e  Włosi  a przysżl i  z 
C ze ch  i po k i lkudz ies ięc iu  l a tach  tak 
s ię  zżyii z nami ,  że z N ie m ca m i  nie 
mogli  s ię  po r o zu m ie w ać .  W s po m in a ją  
kroniki  k l a sz to ru  k rakowsk iego,  że 
przychodzi l i  t a m  c z ę s t o  n i em cy  z a ła ­
twiać różne  sprawy ,  lecz później  zn ie ­
chęci l i  się, bo  t rudn o  im było p o r o z u ­
m ie w ać  s ię  z zakonn ikami .  I gdy tylko 
zjawili  s ię F ra nc i sz kan ie  w P o l sc e  z a ­
raz wielu Po la k ó w  za czę to  do nich 
w s t ę p ow a ć  O w e  b o w ie m  czasy takich 
n ieszc zęść  na ro d o w yc h ,  a z drugiej  
s t rony  głębokiej  wiary us p o sa b i a ł y  do 
po bo żn oś c i  i wyrab ia ły  po w ołan ie  z a ­
konne .  Ze  wszys tk ich  p rawie  rodzin  
d a w a n o  do k la sz to rów synów lub c ó r ­
ki i w ie rzono ,  że  oni  zas ł a n ia ją  p rzed 
B o g i em  r od z in ę  i kraj  cały.  Z res z t ą  
na j p ie rw sze  na w et  pa n u j ąc e  rody d a ­
wały tego  przykład.  Grz ymi s ł awa ,  m a ­
tka Bo les ława  Wstydl iwego ,  b ło g o s ł a ­
wiona  Kinga,  S a l o m e a ,  J o l a n t a  w s t ą ­
piły po śmie rc i  swych  m ę ż ó w  do  z a ­

wódzk iego  Nar .  Org.  Kob iet  w Łodzi  
w dniu 20  l i s topada 1921 r. s tw ie r ­
dza jąc:

że ko b ie ty  po lsk ie  m im o  w yw al ­
c z one go  już cz ęś c io w o r ó w n o u p r a w ­
nienia w dziedz inie  p raw  pol i tycznych,  
cywilnych nie zostały  z r ó w n a n e  z m ę ż ­
czyznami  w dz iedz inie  p rscy,  k tóra 
niżej  jes t  ce n io na  niż p rac a  m ęs ka ,  

że  o rg an i za c j e  z a w o d o w e  ogó lne  
nigdy nie  m o g ą  d o s ta t e c z n i e  z a s p o k a ­
jać po t rzeb  i uwzg lę dn iać  in t e resów 
kobiet  w za w o d ac h  dla kob ie t  przystę-  j  

pnych  i tylko przez  kobie ty  w y k o n y ­
wanych ,

że oc h r o n a  ma c ie rzy ńs t w a ,  z a ­

b ezp ie cze n i e  s t a rośc i  i na  wypadek  
n ie zdo lnoś c i  do  p r acy  nie zn a j du je  w 
p r aw o d aw s t w ie  n a s z e m  ca łkowi tego  
uwzględn ien ia .

Z g r o m a d z e n ia  uchwala:
1) Wszys tk ie  ko b ie ty  polskie 

winny zo rg an izo w ać  s ię  pod h a s łe m  
walki  o p rawa i p o p r aw ę  by tu  kobiet .

2 )  Kob iety p r ac u ją ce  winny t w o ­
rzyć z a w o d o w e  z rzeszen ia  kobiece .

3)  Kobiety pol skie  d o m a g a ją  się 
tw orzen ia  instytucj i ,  k tó r eby  da w ał y  
sp ec ja lną  p o m o c  kob ie tom  w czas ie  
ma c ie rzyńs tw o ,  g w ar an t ow ał y  jej o p i e ­
kę na s t a rość ,  lub w razie  n ie z d o ln o ­
ści do  pracy.

Z g ro m a d z e n ie  wyraża  p r z e k o n a ­
nie,  że na leży te  wype łn ien ie  p o w y ż­
szych p o s t u la tó w  kob iecych  przyczyni  
się do  u m oc n i en ia  po ds ta w  P ań s t w a  
Po l skiego,  w k tó r e m  kobiety s t anowią 
o lb rzymi o d ła m  obywatel i .

Z g r o m a d z e n ie  wyra ża  zaufan ie  
d la N. O.  K , k tó ra  j e s t  p ow oła ną  do  
p rz e pr ow ad z en ia  wyże j  wy mi en ion ych  
pos t u l a tó w kob iecych  i nawo łu je  k o ­
biety polki  do  pop ie ran ia  dz iał a lnośc i  
N. O.  K. i w s t ę p o w a n ie  w ich szeregi .

P rz ys t ąp i on o  do  sk ła dan i a  s p r a ­
w o zd a ń  z posz cz egó lny ch  odd z i a łó w  
N O. K. w W o je w ód z t wi e  Łódzk iem.  
Ze  s p r a w o z d a ń  wynika,  że n iek tó re  
oddz ia ły  jak np.  Wrób lew,  Kalisz,  S i e '

konu  Fra nc i sz ka n e k  Zak o n  f ra nc i sz ­
kański  c i eszył  s ię  w ó w cz a s  o g ó l n e m  
wzięciem,  a szcz egó ln i e  gdy ks i ążę ta  
spost rzegl i ,  że  obok  p r acy  na po lu  re- 
l igi jnem,  dąży do  pod t r zy m an ia  i u t r w a­
lania p rzec iw o b c y m  w pły w om  p o l s k o ­
ści,  gor l iwie s ię  n im zajęl i .  Najwięce j  
pop ie ra ł  ten zakon  Wł ad ys ła w  Ł o k i e ­
tek.  Za  cel  b o w ie m  sw eg o  pan o w a ni a  
postawił  so b ie  ten król  z ł ączyć Pol skę,  
bo  widział ,  że pod n a p o r e m  Krz yża­
ków i C z e c h ó w  nie os toi  s ię ro zdar ty  
kraj  F ra nc i sz kan ie  m o ra ln ie  p o m a g a ­
li m u  w tern.  Do nich więc  cz ęs to  
p rzybywał ,  w ich k la sz to rze  k r a k o w ­
sk im krył s ię  nawe t  p r zed  wrogami .  
Być moż e ,  że F ran c i s zk an i e  k r a k o w ­
scy,  w ś r ód  k tó rych  by ło  wielu W ł o ­
chów,  k tó rzy  znal i  p r ądy  pol i tyczne na 
d w o rz e  pap iesk im,  zachęci l i  go,  aby 
ud a ł  s ię  do  wielkiego pa p i eża  B o n i fa ­
ceg o  VIII i pros i ł  go o po mo c .  Wł a ­
dys ław rzeczywiśc ie  po sz ed ł  do  R z y­
mu i p op arc ie  o t r zymał .  J e s z c z e  jako 
książę kujawski  założył  Łok ie tek  kilk*

klasz to rów f ranc i s zkań sk ich ,  jak w R a ­
dziejowie ,  w Do brz yn iu  nad  Wistą ,  w 
Brzeźnicy .  Nie d ługo  j e dn ak  p r ze b y ­
wali F ran c i s zk an i e  w Brzeźnicy,  bo 
oko ło  roku 1300 widz imy ich już w 
R a d om sk u .  T u ta j  t akże  ten s a m  król 
w yb u d o w ał  im kościół  mur ow any ,  k t ó ­
ry Został  u ko ńcz ony  w r. 1328.  Nie 
miał  j edn ak  kośc iół  tej s t ruk tu ry,  jaką  
m a  teraz.  Był  mnie jszy,  s ięga ł  tylko 
do  łuku to j e s t  do t ago mie j sca ,  gdzie 
t e raz  je st  am b o n a .  Był  również  niż­
szy i p r a w d o p o d o b n i e  z b u d o w a n y  w 
stylu ro m ań sk i m .  W owych  bo w iem  
n i e b cz pe c zn yc h  cz ss a c h  najwięce j  n a ­
daw ał  się ten styl .  W czas ie  na p a d ó w  
n ieprzy jac ie l sk ich  kośc ioły służyły c z ę ­
s to  za mie j sde  schron ie n ia ,  więc  b u d o ­
w a n o  je o g rubych  m u r a c h ,  ma łych  
ok nac h ,  na ks z t a ł t  twierdzy.  S a m  k la ­
sz to r  p ie rwotn ie  był  b u d o w a n y  z d r z e ­
wa.

c. d. n.
O. A n ze lm  Kubit .



49 . G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A * — niedzie la , 4 g rudn ia  1921 r. S tr .  5.

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę nieodżałowanemu
synowi i bratu naszemu

ś. p .  H E N R Y K O W I  R A C Z Y Ń S K I E M U
a w szczególności W ielebnemu Duchowieństwu i ks. Kanonikowi Jan­

kowskiemu za słowa pociechy składamy serdeczne „Bóg zapłać!*
R O D Z I N A .

radź, Łódź  do w ie lk ic h  dochodzą  re ­
zu l ta tów  szerząc u św ia d o m ie n i*  n a ro ­
dowe b. in tensywne.

Po spraw ozdan iach , delegatka z 
W arszawy p. Zdanowska przedstaw iła  
op in ję  Zarządu G łów nego  na szereg 
zagadnień nu r tu ją cych  spo łeczeństwo 
polsk ie. W  końcu  z w ró c i ła  się do 
obecnych  kob ie t,  aby p ropagow a ły  
ideę szeregowania kob ie t  pod sztandar 
N. O. K. dla ob rony  ducha n a ro d o ­
wego, zagrożonego za tru tym  w p ływ e m  
ż y w io łó w  obcych, b ie rnośc ią  i b rak iem  
poczucia odpow iedz ia lnośc i  w łasnego 
społeczeństwa. N astępny re fera t w y ­
g łos iła  p. Ładz ina  o o rgan izac j i  p ro ­
pagandy. O m ó w iw szy  idea naczelne 
N. O. K. i pos tu la ty  kob iece przeszła 
do p rak tyczne j s trony akc j i  propagan­
dy, k tó re  przy ję ta  zosta ła  przez w szy­
stk ie  oddz ia ły , poczem przystąp iono 
do następnego punktu  porządku dz ien ­
nego, do usta lenia sk ładu ‘‘Rady W o ­
jew ódzk ie j,  do k tó re j  m iędzy innem i 
pow ołano: pp. Chom iCzównę z R a d o m ­
ska i Jankow ską z B rzeźn icy .

W w o lnych  w n ioskach uchw a lone  
wezwać rodz iców , aby ksz ta łc i l i  córk i 
w szko łach zaw odow ych .

W d ru g im  d n iu  z jazdu rano 
cz łonk in ie  z jazdu zw iedza ły  fab ryk i  
łódzk ie  oraz ważn ie jsze  b u d yn k i  m ia ­
sta i m uzeum . Po po łudn iu  odby ło  
się pos iedren ie  rady w o jew ódzk ie j ,  
zw iedzono  wystawę prac cz łonk iń  
N. O. K. oraz w ys łuchano  dobrze  
wygłoszonej, ty tu łem  w zoru , przez p. 
B ie l ińską  lekc j i  nauczania ana lfabe tów , 
poczem nastąp i ło  zam kn ięc ie  Z jazdu.

Ze zjazdu młynarzy.
W dn iu  11 l is topada r. b. w C zę ­

s tochow ie  o d b y ł  się ogó lny zjazd M ły ­
narzy pow ia tów  C zęstochow sk iego  i 
R ndom skowsk iego w celu zespolenia

tych  dwóch pow ia tów  na t le  e kono ­
m ic z n o - fa c h ó w *  m. O g. 10 r. w k o ­
śc ie le Św. R odz iny  odp raw iona  zosta ła 

,M»za Św., po k tó re j  ks. P a trzyk  p rze ­
m ó w i ł  do zebranych w koście le  cz ło n ­
ków  o zadaniach zrzeszeń ch rześc i jań ­
sk ich wcgó le , a m łyna rzy  szczególn ie j, 
k tó rzy  ob ra l i  za swego patrona Św. 
M arc ina , naw o łu jąc  zebranyeh, aby 
s ta ra l i  się sw em i czynam i naśladować 
swego patrona. O g. 2 po po ł. ro z p o ­
częło się w Resursie R zem ieś ln icze j 
ogó lne  zebran ie  cz łonków  C echu M ły ­
narskiego, w  czasie któ rego odby ło  się 
t radycy jne  w yzw o len ie  m łyna rzy  na 
m a js trów  m łyna rsk ich  i cze ladn ików . 
O. g 4 po poł. zagojone zosta ło o g ó l­
ne zebranie cz łonków  S towarzyszenia  
H a n d lo w o  - p rzem ys łow ego „R a d o m -  
skowski M łyn a rz  P o lsk i"  przez p. S ta ­
n is ława Pyt lew sk iego  z D z ia łoszyna — 
prezesa G łów nego Z w iązku  M łyn a rzy  
w  W arszaw ie .—  Po odczytan iu  po rzą ­
dku  dziennego zosta ł u chw a lony  p ro ­
je k t  s ta tu tu  Kasy P rzezornośc i,  zak ła ­
danej p rzy S tow arzyszen iu  „R a d o m -  
kow sk i M łyn a rz  P o ls k i " ,  zadan iem  
któ rego  jest p rzy jść  z m ą te i ja ln ą  p o ­
mocą cz ło n ko m  w razie w ypadku  p o ­
żaru, lub udz ie len ia  u lgowe j pożyczki 
die reperac ji  m łyna  i osob is tych  p o ­
trzeb cz łonka. S ta tu t ten p rzew idu je  
udz ie len ie  bezzw ro tnych  zapom óg po ­
go rze lcom  w wysokości V , w artośc i 
rzeczyw is te j ob jek tu  nakreś lanego 
przez K o m is ję  Szacunkową w dn iu  po ­
żaru, pob iera jąc  na tę rzecz coroczne 
sk ładk i  od cz łonków , zm ienne co rok 
w stosunku do w a rtośc i  ob jek tu . Na 
rok 1921 —  22 uchw a lone  zosta ły  
sk ładk i w  w ysokośc i od 5000 do 
10.000 mk. od 1 z łożenia. Jednocześnie  
s ta tu t  p rzew idu je  udz ie len ie  pożyczk i 
te rm in o w e j ,  obc iążone j m in im a ln y m  
p rocen tem , nie ty lko  c z ło n ko m  Kasy, 
lecz i m ły n a rs k im  p racow n ikom , cz ło n ­

ko m  Stowarzyszen ia , za ca łko w ite m  
poręczen iem  w ła śc ic ie l i  ich , c z łonkom  
Kasy P rzezornośc i .  O becn ie  już  poczy­
n iono  wzze lk ie  k ro k i  do  up raw n ien ia  
d z ia ła lnośc i  Kasy P rzezornośc i i Zarząd 
w k ró tce  zam ierza  ob jechać  wszys tk ie  
m ły n y  w  pow ia tach  R e d om skow sk im  
i C zęa tochow sk im  w  ce lu  spisania de­
k la rac j i .  P rzypuszczam y, iż takow a  kasa 
wn ies ie  w życie naszego zespo łu  m ły ­
narsk iego w iększe za in te resow an ie , 
uważając, iż każdy z cz łonków  na leżą ­
cy do  te j Kasy jest pew ien, że w razie 
n ieszczęścia ma zapew nioną  op iekę . 
Na zakończenie  p. Ż a b ic k i  —  d y re k to r  
S tow arzyszen ia—  z a p ro p o n o w a ł  ze b ra ­
nym  uczc ić  dz ień  ten z łożen iem  o f ia ry  
na ręce p M arsza łka  S e jm u  d la  K o m ite tu  
P om ocy  Jeńcom  pewną kw o tę  U c h w a *  
lone zosta ło  obc iążyć  na ten  cel każde­
go z cz łonków  po 200, mk. co uczyn i 
ogó lną  sumę >32000 m k.,  i  takow ą  p rze -  
słać s tosownie  do przeznaczenia w 
im ien iu  S tow arzyszonych .

J. Żabicki.

Skrzynka do listów.
Nowa plasówka dla inwalidów.

W obecnej c h w i l i ,  k iedy  dem o- 
b i l izu je  aię a rm je  i tysiące o b rońców  
naszej O jczyzny, sta ja  w obec t ro s k i  o 
dalszy sw ó j los, ob o w ią zk ie m  naszym 
jes t wyna lez ien ie  im  uczc iw e j pracy. 
P rzedew szys tk iem  pow inn iśm y  zabez­
p ieczyć b y t  in w a l id o m  w o jsko w ym , 
k tó rzy  bezwzg lędn ie  zasługują  na ży ­
cz l iw ą  pom oc  i opiekę, za row no ze 
s trony  państwa, jak  i spo łeczeństwa, 
gdyż im  n a j t rudn ie j  jest zdobyć ka w a ­
łek  chleba.

Jako jeden w ięcej ze sposobów 
zarobku  rzucam  myśl następującą: 
D otychczas roga tk i  w R adom sku  są 
obsadzone funkc jona r juszam i M ag is tra -
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tu , —  czy n ie  le p ie j by by ło , aby M a ­
g is tra t d rogą  lic y ta c ji w yd z ie rża w ił ro ­
ga tk i in w a lid o m  w o jskow ym ?

T ym  sposobem  s tw o rzy łb y  sta ­
ły , o k re ś lo n y  dochód  d la  m iasta  i da ł 
m ożność zarobku  in w a lid o m , k tó rzy  z 
pow odu ka lectw a  do inne j p racy nie 
są zd o ln i, a napewno ro g a tk i n ie by ­
łyb y  go rze j obsłużone, n iż do tychczas.

Jeś libyśm y w p ro w a d z ili to  w R a­
dom sku , inne  m iasta  w p rzysz łośc i by 
nas naś ladow a ły , a tysiące in w a lid ó w  
u s ta liło b y  sw ó j los.

Zw olenn ik  
.G a ze ty  R adom skow skiej “

Troska o los inwalidów podyktowała 
powyższe slow* i nie można nie przyzn*ó 
im raeji. Ked.

W imię prawdy.
Z a p y tu ję  się p. R a d o liń s k ie g o , 

prezesa O kręgow ego Z w iązku  K ó łek  
R o ln iczych , ja k  m ó g ł podp isać osz­
cze rs tw o , gdzie  s tw ie rdza , że w pracy 
sw e j ja ko  in s tru k to r  ro ln ic z y  n ie by- 
łem  .fa c h o w c e m '1. Ś m iesznem  je s t po ­
w o ływ a n ie  s ię na Zarząd  C en tra lnego  
Z w iązku  K ó łek  R o ln iczych , k tó ry  p rz y j­
m u ją c  m o je  us ług i, m u s ia ł się w p ie rw  
p rzekonać, czy jes tem  .fa c h o w c e m ", 
czy n ie .

Co do propagandy p o lity czn e j, 
tośc ie  się ra czy li p rzyznać, bo is to tn ie  
tego żąda ł poseł R u d z iń sk i, a gdy się 
o p a rłe m  te m u .jto  obecn ie  pod szy ldem  
in s ty tu c ji u s iłu je  m n ie  po tęp ić , tudz ież 
podep tać. Jeże li p. Prezes n ie  chce być 
m a low anym , to n iecha j uderzy ,w  czy­
nów  s ta l"  i w p rzysz łośc i na coś p o ­
dobnego n ig d y  się n ie  zgodzi.

Reszta pp. .S a m o z w a ń c ó w " (na 
8  obecnych de lega tów  K ó łe k  R o ln i­
czych 3 0 /X  z pośród  s ieb ie  7 w yb ra ­
no do Z a rzą d u ) n iecha j n ie p rzy ta - 
ku ją  p. p o s ło w i R udz ińsk iem u , ty lk o  
w ięce j po w in n i w z iąść sob ie  spraw ę 
do  serca i nadać w iększą żyw o tność  
o rg a n iza c ji, k tó rą  w am  s tw o rzy łe m , a 
dziś p ła c ic ie  m i czarną n ie w d z ię czn o ­
ścią.

T ru d n o , n ie  m ożna o b w in ia ć  in ­
nych  za to , że pose ł R udz ińsk i ca ły  
m ó j i W asz w ys iłek  K ó łko w icze  chce 
pchnąć na m anow ce.

W in c e n ty  D ębiak. 
b. in s tru k to r  ro ln ic z y  O kręgow ego

Z w iązku  K ó łek  R o ln iczych .
U dzie liliśm y miejsca jednej i dniRiej 

stroni*, uważamy sprawę za skończona. Reit.
*  ,

*

Kiedyż nareszcie?
Już czy ta liśm y  dość daw no w 

„G az. R adom sk." o zan iedban iu  przez 
M a g is tra t ul. św. R o z a lji i od tego 
czasu m og ło  dużo p o p raw ić  s ię na le ­
psze, a le  jednak n ic  n ie z ro b io n o , bo 
nasi obecn i „o jc o w ie  m ia s ta " są ra ­
czej o jczym a m i i nie w ie le  obchodz i 
ich  dob ro  m ieszkańców . N a u lic y  św. 
R o za lji obecn ie  p ow inny  być tak ie  sa­
m e u rządzen ia , ja k  i w ś ródm ieśc iu , 
choćby d la tego , że ro zw ija  się tu  ży ­
c ie  p rzem ys łow e , o czem  też już  p i­
sano w gazecie. Że  tak jes t, dow odem  
huta szklana, ta rta k , d om  h and low y  i 
sk łady . Z resztą , m ieszkańcy te j u lic y  
tak  sam o p łacą  p o d a tk i, ja k  in n i, w ięc 
m ają  praw o dom agać sie kon iecznych  
u lepszeń. D o tychczas są tu  p o rządk i, 
ja k  w  ja k im  d z ik im  k ra ju . Na ś rodku  
u lic y  od 3 la t d o ły  po w ykopanych  to ­
po lach , d a le j znow u kupa kam ien i, a 
w szędzie  w yb o je  i ka łuże b ło ta , chyba 
że m róz  w yb ru ku je  nam  na ja k iś  czas, 
to  w tedy  m ożna p rze jść  sw obodn ie . 
W  d oda tku  b rak  tu w sze lk iego  ośw ie ­
tle n ia , bo p rąd e le k tryczn y  p o trze b n y  
je s t do „w o d n e g o  s p o rtu " , do skw eru  
( t .  zw. P a le s tyn y ) p rzy  u l. P io trk o w ­
sk ie j, a d la  nas nie w ysta rcza , W  sw o ­
im  czasie m ie liśm y  o b ie tn ice  p. V ic e - 
bu rm is trza , że nastąp ią  u lepszen ia , ale 
na o b ie tn icach  się skończy ło . W zyw a­
m y w ięc  p u b liczn ie  M a g is tra t, aby 
z ró w n a ł nas z m ieszkańcam i innych  
u lic , bo tego dom aga ją  się naw et id e ­
owe zasady „to w a rz y s z y ". O czeku jem y 
na zasypanie  d o łó w , w yb ru ko w a n ie , 
urządzen ie  chodn ika  i zaprow adzen ie  
o św ie tle n ia , a m am y nadz ie ję , że to  
nastąp i przed w yb o ra m i do now e j 
Rady.

O b yw a te l z u l. św. R o z a lji.

K R O N I K A .
W yjazd księży W  tym  tyg o d n iu  

o p u śc ili nasze m ias to  księża: S t. W ie ­
czorek i A. F ija łk o w s k i. Ks. W ie czo ­
rek  p racow a ł p rzy  naszej p a ra fji przez 
sześć la t, b io rą c  także czynny u d z ia ł 
w  p racy spo łeczne j B a rdzo  dużo ener- 
g ji okaza ł w  K o m ite c ie  R a tunkow ym  
gm iny  S to b ie cko  na s tanow isku  p rze ­
w odn iczącego . K to  p ra co w a ł w  pod o ­
bnych o rgan izac jach , ten w ie , ile  trz e ­
ba zn ieść p rzyk ro śc i za b e z in te re so w ­
ne tru d y . Na b a rk i ks W ieczo rka , ja ­
ko  p rzew odn iczącego , spadła ca ła  p ra ­
ca w D ozorze  S zko ln ym  g m in y  S to ­
b iecko . N a d to  b y ł prezesem  S traży  
O gn iow e j w S to b ie cku , c z ło n k ie m  p o ­
p rze d n ie j R ady M ie js k ie j i po p rze d ­
niego Z arządu  M a c ie rzy , a w reszc ie  
p re fe k te m  szkó ł pow szechnych . O bec­
n ie  zo s ta ł p rzen ies iony  do P ajęczna.

Ks. F ija łk o w s k i w p racy pozako - 
śc ie ln ę j zaznaczy ł s ię w  Z a rządz ie  
M a c ie rzy , gdzie  tro s z c z y ł się p rze d e -

w szys tk iem  o dop row adzen ie  do po ­
rządku  ks ięgozb io ru . N a jw iększą  je d ­
nak usługę o dda ł spo łeczeństw u, k ie ­
ru ją c  z za m iło w a n ie m  s tow arzyszen iem  
m ło d z ie ży  chrzęść, p. n. „J e d n o ś ć *  
T a  ważna p laców ka pod jego op ieką ' 
rozw inę ła  się i p rzyn ios ła  w ie lk i p o ży ­
tek m ło d z ie ży  rze m ie ś ln icze j. N ad to  
ks. F ija łk o w s k i b y ł także p re fek tem  
szkó ł pow szechnych. O becn ie  p racu je  
w Iw anow icach  (z . K a lis ka ).

Na w ika rju szy  do R adom ska z o ­
s ta li w yznaczeni księża: J. D z iuda  i J. 
R adkow sk i. S podz iew am y się, że za­
rządzen ie  W ła d zy  duchow ne j n ie  w p ły ­
nie na szkodę d la  p racy spo łeczne j.

„Tajemniczy dzień". W K in o  te ­
a trze  de m o n s tro w a n y  będzie  od s o b o ­
ty  w ie lk i f i lm  ep izodow y osnu ty  na 
t le  p rzygód  s łynnego fa k ira  in d y js k ie ­
go T ago ra  G opa la  (pg . m is tyczn e j p o ­
w ieśc i „N irw a n a " .  E p izo d  1 „P ło n ą c e  
m ias to  . Rzecz d z ie je  s ię w d z ie ln icy  
c h iń sk ie j N ow ego J o rk u .

Na to  d z ie ło  z ło ż y ły  się: w y o b ra ­
źn ia  tw ó rcza , p o tra fia ją ca  m nós tw o  
za jm u ją cych  przygód  op leść z ręczn ie  
w o k ó ł e fe k to w n ie  pom yślanego  zasa­
dn iczego  m o tyw u , i pe łna  sm aku reży - 
serja , rozpo rządza jąca  w szys tk im i ska r­
bam i now oczesne j te c h n ik i sz tuk i k in e ­
m a to g ra ficzn e j i ca łem  zespo łem  d o ­
brze d o b ra n ych  a rtys tó w .

N ie w ą tp im y , iż nader c iekaw y o - 
b raz będz ie  s ię c ie szy ł zas łuźonem  p o ­
w odzen iem .

W  d n iu  6 7 i 8 g rudn ia  d e m o n ­
strow ana  będz ie  druga serja  tego o- 
b razu  p t. „W  pazurach n ie d ź w ie d z ia "  

Czarna kawa, urządzona w d n iu  
27 lis to p a da , p rzyn io s ła  na ko rzyść 
sch ron iska  i o c h ro n k i p rzy  T o w . D o ­
b roczynnośc i czystego dochodu  25.580 
m k. Z a rząd  T ow arzys tw a  sk łada s e r­
deczne podz iękow an ie  P an iom , k tó re  
swą pracą p rz y c z y n iły  s ię do zeb ran ia  
tak  pow ażnego zas iłku  d la  b iedne j 
dz ia tw y .

Miljonówka. W ygrana P ożyczki 
P re m jo w e j w dn. 26 bm . pad ła  na 
nast. n u m e r m iljo n ó w k i 0.188.747.

Kfo wygrał miljonówki? U rząd 
pożyczek państw ow ych  poda je  do w ia ­
d o m o śc i, iż  p re m je  z w ygranych  n u ­
m erów  0 .715,122 0,583.888. 1,496.896 
i 2,154,313 do tychczas n ie  zos ta ły  
podn ies ione .

Trychiny. W d n iu  S9 lis topada  
w rzeźn i m ie js k ie j p rzy  badan iu  m ięsa 
w iep rzow ego  za pom ocą  m ik ro sko p u  
zna lez iono  2 sz tu k i zarażone try c h i-  
n am i. ś w in ie  te na leża ły  do pp. Józefa 
S ta ros teck iego  i Józefa P ie rzaka . M ię ­
so w raz  z w n ę trzn o śc ia m i u leg ło  ca ł­
ko w ite m u  zn iszczen iu , gdyż g ro z iło  
śm ie rc ią  spożyw com .

Czas już dać ogłoszenie do nu­
meru Gwiazdkowego.
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W odcinku umieszczamy h is to rję  
naszego klasztoru, napisaną g runtow ­
nie przez ks. prefekia Kubita. Mamy 
zam iar zebrać wszelkie w iadom ości, 
dotyczące Radomska, aby w ten spo­
sób można było w przyszłości napisać 
dokładną m onografję.

Ks. Ks. St. Wieczorek i A. F ija ł­
kowski przy wyjeździe z Radomska z 
braku czasu zamiast w izyt pożegnal­
nych u życzliwych znajom ych składają 
na b ib lfo tekę  M acierzy w Radomsku 
po 5 tysięcy marek.

Odpowiedzi Redakeji-
P. J. Surmackiemu. Nadesłanego w y ­

ja śn ie n ia  w spraw ie p. M a litow sk iego  nie 
m og liśm y w żaden sposób um ieścić, gdyż 
gazeta b y ła  ju ż  przepełniona. W y d ru k u je ­
m y w p rzysz łym  tygodn iu .

P, W ojtaśkiew iczow ej. Z ty c h  sa­
m ych wzglądów, co wyże j, o d ło ż y liś m y  do 
następnego num eru.

(T
Dr. me9. f. gott/ryD

z M a r s z a  wy

specyalista chorób gardła, uszu i nosa
przyjm uje w Soboty od 7 —  9 

wieczorem, 

i w Niedziele od 10 - 4  po poł 

mieszkanie tymczasowe we 

fabryce Kohnów w Radomsku.

  -   ^

U

CD 
CD

N a j s t a r s z a  p r a c o w n i a  i s k ł a d  o b u w i a

J A N A  U R B A Ń S K I E G O
w R A D O M S K U  ul. Powiatowa Ni 13.

Posiada wybór gotowego obuwia najnowszych fasonów.
 Przyjmuje obstalunki. a   s=z -

Wyrób obuwia spoczywa w rękach wydoskonalowych fachowców, 
przeto najwybredniejsze wymagania klienteli są zaspokojone.

— ■ -  C E N Y  Z N I Ż O N E  = = = = =

CD 
CD

Biuro „RENOMA”
Częstochowa Kościuszki 11.

Ma do sprzedania Gospodarki: 15- 
morgowa, 25-morgowa, lO-m#rgovva, 
11-morgnwa, Domy, dom ki z ogroda­
m i, M ają tk i 10-w łókow y, 11-w łókow y, 
34 -w łókow y, Sklepy, restauracje , in ­

teresy handlowe.
Potrzebn i pośrednicy na p row iz je .

czysto jab łeczną  lu b  ś liw k o ­
wą tw ardą  zgotowaną na c u ­

krze w y s y ła  o p ła tn ie  do każdej m ie jscow o­
ści pocztowej w p ra k tyczn ych  now ych p ró ­
bnych  beczółkach zaw artośc i netto cztery 
k ilo  (10 fun tó w ) za nadesłaniem lu b  w p ła tą  
na N r. 140 417 Pocztowej Kasy Mkp. 2350. 
Parowa fa b ryka  c iast, cukrów  i m arm elady 
S tan is ław  G urgu l, Jaros ław  M ałopo lska  za­
łożona w 1876 roku. W ysy łe k  za za licze ­
niem nie usku teczn iam y.

7ninnta ka rta  beztsrm inewo urlopow a w y- 
A y iU P  dana przez P. K. U. w Radomsku 
na nazw isko Icka  Jank la  Rozencwajga z 
B rzeźn icy. Znalazca zwróci do Redakcji.

W Y R O K
IV Imieniu Bzeczypaspolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w Gidlach, na pu-
blicznem  posiedzeniu w dniu 11 lipca 
1921 r., rozpoznawszy sprawę z os­
karżenia mieszkańca wsi G id le, Micha­
ła  Kosmali, o żądanie nadm iern ie w y­
sokiej ceny za lokal m ieszkalny, na 
zasadzie art. 119. 128 ust. post. kam . 
i 19. 23. 32. 41. i 52. ust. i Ustawy 
z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu 
lichw y wojennej,

PO S TA N O W IŁ: 

Oskarżonego Michała Kosmalę, lat, 
46, syna W incentego i Magdaleny, u- 
rodzonego we wsi Zawada,, gm iny 
Konary, skazać na karę więzienia 
przez dwa tygodnie i zapłacenie 
grzywny w ilości pięciu tysięcy marek 
polskich, a wrazie nieściągalności na 
areszt przez jeden tydzień, nadto na 
ogłoszenie w yroku nin iejszego na koszt 
Kosm ali w „Gazecie Radom skowskiej* 
i wywieszenie tegoż wyroku na prze­
ciąg dni czternastu na froncie  domu 
jego w G id lach. Pobrać od Kosm ali 
sto trzydzieści marek opłat sądowych.

Sąd Okręgowy w Piotrkowie ja ­
ko II instancja, w dniu 14 październi­
ka 1921 r. orzekł:

Wyrok Sądu Pokoju w Gidlach z 
dnia 11 lipca 1921 r. Ihś 503, co *lo 
w iny zatwierdzić, co do kary zaś 

j  zmienić w ten sposób, iż co do os­
karżonego ma być zastosowana nie 
kara w ięzienia, ale kara aresztu przez 
przeciąg dni siedmiu. W innych częś­
ciach pozostawić wyrok niezmiennym. 
M icha łow i Kosm ali wym ierzyć opłatę 
sądową za II instancję w kwocie sześć­
dziesięciu p ięciu Mkp.

Sędzia Pokoju: Wł. Kęsicki.
Sekretarz: St Banaszkiewicz.

Ogłoszenie.
W rejestrze o w spóldzie ln iach 

Sądu Okręgowego w P io trkow ie  pod 
2 re jestru wpisane: dnia 20 kw ietn ia 
1921 roku ,,O gn iw o" w Jedlnie łącznie 
z Zakrzówkiem . Stowarzyszenie odpo­
wiada całym  swoim  m ajątk iem  tak ru ­
chomym jak i n ieruchom em , oraz po- 
siadanem i kapita łam i. C złonkow ie zaś 
odpow iedzia ln i są do wysokości swych 
udziałów  i wpisowego. P rzedm iotem  
stowarzyszenia jest: dostarczanie człon­
kom swoim  artyku łów  spożywczych, 
przedm iotów  użytku domowego, a za­
razem dania im  m ożności rob ien ia  o- 
szczędności z zysków, osiąganych z o- 
peracji stowarzyszenia. V\4 im ien iu  s to ­
warzyszenia do zawierania umów z 
nieczłonkam i na dostawę tow arów  i e tc . 
upoważniony jest Zarząd. Oddzielne 
postanowienie Ogólnego Zebrania o- 
kreś li do jakich sum, może Zarząd za­
w ierać tranzakcję z n ieczłonkam i. U- 
dz ia ł wynosi 50 do 500 mk. O ddz ie l­
ne postanow ienie ogólnego zebrania 
ma określić te rm in  w p ła t na udzia ł. 
C złonkow ie Zarządu są: Józef D obro ­
wolsk i, Józef M ajak, Józef Jorczyński, 
W ojciech M atuszewski i Ludw ik Z u r- 
kowski. a) czas trw ania spółdzie lń, 
nieograniczony, b) ogłoszenia spó łdz ie l­
ni będą umieszczane w Gazecie Ra­
dom skowskiej w Radomsku, f) Zarząd 
spó łdz ie ln i składa się z 5 osob, e) 
m ajątk iem  stowarzyszenia zarządza i 
rozrządza Zarząd —  szczególnych o- 
graniczoń niema, f )  zastępcy pełn ią o- 
bow iązki w Zarządzie ty lko  w razie u- 
stąpienia rzeczyw istych członków  i to 
w czasie ich kadencji, g) likw idacja  
może nastąpić z postanowienia ogólne­
go zebrania.

P io trków , dn. 30 listopada 2921 r. 
SekretarzRejestrowy: podp. n ieczyte lny
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N0W G0TW0RZ0NY SKLEP Z TOWARAMI SKÓRZANYMI GRAZ SKŁAD PRZYBORÓW SZEWCKICH

, r  „ S K Ó R Y ”
Właściciele: fldam Kurzynoga i W acław Podlewskj

RadomsKo, ulica Przedborska Nr. 14 (obok jatek mięsnych).

EJ

Posiada nn składzie wielki wybór twardych i miękkich skór po cenach zniżonych

 -

m l£?

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Kadomsko ul. Krakowska 10.

(magazyn obuwia przeniesiony zosta ł do drugiej po łowy domu) 

Wyrabia i posiada nn składzie obuwie najmodniejszych fasonów
z ostatniej doby.

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu Warszawskiemu.
----------------------O  jy  .N  T  Z  M  Z  O  „N  J S . ------------------- ------

e:

Restauracja „CAFE-EKSPRESS
C Z Ę S T O C H O W A , ul Kościuszki. 

Pierwszorzędnie urządzona. Wybór różnych wódek. Szybka 
obsługa. Kuchnia wzorowa pod kierunkiem  właścicieli.

-= = = =■■■ C e n y  p r z y s t ę p n e .  ---------- :— ====r

Poleca się Sz. Gościom z Radomska.

>5

% w r  Ważne dla przyjeżdżających do Piotrkowa |

| RESTAURACJA UDZIAŁOWA |
|  P IO T R K Ó W , ul. K a lisk a  N*s 28, f
2  u? pobliżu dworcu, vis a vis ogrodu kolejowego. ^

Wydaje smaczne śniadania, objady i kolacje. —  Wybór trunków. ę
f  
<?

Szybka obsługa pod kierunkiem właścicieli. 
— —  C E N Y  U M I A R K O W A N E .   -

paszport na im ię Stefi 
ny i  gm iny Dmenin .

la n if in b a  z 2 kl. wykształceniem la t  17-, I 
rUlllUlinU poszukuje zajścia do sklepu,.! 
biura, fabryki i tp. Zgłoszenia do Redakcji

7 n jn a »  port fol la w ie rs jje y  pm zport weksls, oruz ; 
a j y i l l l f t  kartę powołaniu wydaną przer, P. K . U. ! 
w Kadoniskn na nazwisko Salomona Bugajskiego 
i  Radomska.

7 łiifiiÓ paszport na im ię Stefana Kosępki wyda /■yilięt ny z gm iny Dm enin.

RnenmiunT 0,,!n»jmifln8 1 fospô arstwem pa-tIUu}lull ? Ili s iu ku jc  posady. Zgłoszenia do Re­
dakcji.

aa msiiaiHIia Jest d<> nabJ't i* ok*‘yjni» ie-
0(3 y W lu a l l l l y .  gsrek damski s lo ty , obejrzeć

Zaklil Rymarsko -taplcmifi

Stanisława Kruszyśskisgo
w Radomsku ul. Brzeźnicka 6.

W ykonyw a  w sze lk i*  robo ty  w c h o ­
dzące w zakres powyższej spe­

cja lnośc i.

Na sk ładz ie  w ybó r  ch o m ą t i c a ł ­
k o w itych  uprzęży. 

P rzy jm u je  robo ty  dw o rsk ie  z w y ­
konan iem  na m ie jscu, lub w za­

k ładzie.

c n C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

można w Redakcji.

Stowarzyszenie Spożywcze 
„ G W I A Z D A *  

w Radomaku ul Kaliska N> 25
N in ie jszym  ma zaszczyt zaw iado ­

m ić  swoich cz łonków  i konsum entów , 
że posiada wszelk iego gatunku a r ty k u ­
ły  spożywcze na Św ięta  Bożego N a­
rodzenia , oraz różnego gatunku wina, 
węgiersk ie , jak i Maza lne , w ódk i,  l i ­
k ie ry , lwow skie , Baczewskiego- M iód  
S to ropo lsk i  i td . po cenach bardzo 
przystępnych.

 /  —
Zarząd Stowarzyizenia Właścicieli 

Niaruthoraości Ohrześcjac w Radom­
sku podaje do publieznej wiadomości, 
iż prawo polowania na gruntach Sto­
warzyszonych zoatało oddanem przaz 
publiczną licytację p. k  Mękwińskia- 
rau, który przyjął na wspólników pp. 
Ośeika F., Łęskiego L. i Kowalczyka 
J. wobec czego osobom postronnym 
bez zezwolenia wyżej wspomnianych 
Panów na gruntach Stowarzyszonych 
polować nie wolno.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. D ruka rn ia  Polska H enryko Kanc lera w Radomsku.


